ŻUŁAWSKA JESIEŃ

Jadąc na Plac Słowiański byłem skłonny przełożyć imprezę na inny termin. Zapowiadał się kolejny dzień zimna, deszczu i śniegu. Warunki bardzo przypominały więc pogodę w czasie rajdu do Grzechotek. 

Propozycję tą przedstawiłem siódemce bikerów zgromadzonych na miejscu zbiórki. Spojrzeli na mnie z niedowierzaniem i oburzeniem, jak mogę coś takiego mówić. Padły argumenty: że się przygotowywali, że może gdzie indziej, że może krótsza trasa ... Widząc tak pozytywnie nastawioną grupę decyzja mogła być tylko jedna: Jedziemy !

Postanowiliśmy od razu zrezygnować z jazdy niebieskim szlakiem słusznie przypuszczając że będzie zasypany i bardzo śliski. 


Ulica Warszawska wyprowadziła nas z Elbląga i już po chwili przejechaliśmy tor kolejowy kolei nadzalewowej kierując się  na Raczki Elbląskie. Jadąc, z powodu silnego wiatru w plecy, z nieco wyższą średnią minęliśmy Tropy Żurawiec i Krzewsk. W Dzierzgonce zatrzymaliśmy się przy sklepie w celu uzupełnienia zapasów. Za Nowy  Dolnem skierowaliśmy się nasypem, dawnej linii kolejowej z Myślic do Elbląga, do Starego Dolna dokonując w ten sposób lekkiej modyfikacji trasy polegającej na ominięciu  Grądowego Młyna oraz Powodowa.  W Starym Dolnie zmienił się kierunek naszej wycieczki i w związku z tym aż do Wikrowa powrót mieliśmy pod wiatr. W tym miejscu należy napisać że pomimo zachmurzenia opady deszczu i śniegu były bardzo sporadyczne. 


Kolejny postój przy sklepie był w Kępniewie, gdzie z powodu coraz mocniejszego deszczu łyknąłem sobie na rozgrzanie Tomkowej herbatki (bez prądu). Od tego miejsca jechaliśmy w ciągłych opadach deszczu, które opuściły nas dopiero przy Jegłowniku. Jazda żuławskim drogami sama w sobie nie należy do łatwych, w czasie deszczu była jeszcze trudniejsza. Człowiek nie wiedział czy wjeżdża w kałużę czy może w dziurę wypełnioną wodą prowadząca do środka ziemi ;-). Dobrze że przynajmniej ruch samochodowy był znikomy bo można było jechać środkiem jezdni. Najlepszym kawałkiem asfaltu jechaliśmy pomiędzy Gronowem Elbląskim a Jegłownikiem. W Jegłowniku był krótki postój na zebranie całości grupy, która w międzyczasie nieco się rozproszyła. Ostatni odcinek prowadził przez Wiktorowo, Wikrowo i Władysławowo. Natknęliśmy się tutaj na niespotykany wcześniej ruch samochodowy a od Wikrowa na wspaniały wiatr w plecy i dobrej jakości asfalt. Do Elbląga wjechaliśmy przecinając budowę drugiej jezdni elbląskiej obwodnicy.


Reasumując, tego dnia pokonaliśmy 53 km ze średnią prędkością 20,27 km/h. Dziękuję wszystkim za udział i hart ducha wykazany na imprezie.

Do zobaczenia w grudniu, gdzie może będzie jeszcze ciekawiej... 

